
Nie anegdota stanowi o war­
tości tej starej komed11. PrędzeJ 
nastrój: pogodny, ciepły, pozwa­
lający z poblatantem iledztć 
błahe Intrygi. No l charakterki 
intrygantek l intrygantów: mi· 
strzowsko nakreślone, bogate, 
sympatyczne i śmieszne. 

Sztuka w tym, by grać te cha­
rakterki, a nie samą ldótnię. Do­
kładnie na tym polegala XVIn­
wieczna reforma commedti 
dell'arte związana z nazwiskiem 

· autora tej kom~ti. Carlo Goł­
doni cudownymi gagami wesoł­
ków, arlekinów, Pantalonów ob­
darzył postacie'- bogatsze psy­
chologicznie, ukazywane na 
konkretnym obyczajowo tle. 
Wrocławskie przedstawienie 

firmowane przez łwietne nazwi­
ska retyBerside i aktorskie toczy 
stę tak, jakby jego twórcy o re­
formie Gołdoniego nie mieli 

. złelonego pojęcia. Nie ma w 
nim nastroju, Uryzmu, nie ma 
precyzji, a przede wszystkim 
nle ma postaci tworzonych z 
sympatią 1 z dobrą wiarą. Mote 
Krzysztof Dracz jako chaplino­
waty Gamajda t trajkocący Wal­
demar Głuchowsld rysuJą kon­
sekwentne, skończone sylwetki. 
ll)n! wolą karykaturę, głupie 
miny, dzłlde wrzaski, wulgarny 
ton. przerysowane gesty; do-

śmieszają swe postacie jak mo­
gą. J nawet osiągają cel: po­
wściąglfwa z początku widow­
nia zaczyna się w końcu bawić. 

Ale ze starej komedii wycie­
ka bezpowrotnie cały urok po-­
godnego głupstwa. Przedstawie­
nie okazuje się puste jak stary 
·garnek i zapomina się o nim jili 
parę kroków po wyjściu z teatru 
na ultcę. · 
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